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Dii i a 39 listoparla b. r. up ływ a 98 lat od cza-
jednej z tych krw aw ych  chwil, w jakie obfi­

tow ała  Polska porozbiorowa#??
W  tym  dniu, w jesienną dżdżystą noc b uch­

nął w W arszaw ie na  Solcu k rw aw ym  p łom ień  
n iem  stóg słomy, jako znak tym, którzy tej no­
cy mieli dokonać wielkiego, bohaterskiego czy­
nu uw oln ien ia  Ojczyzny od najeźdźców.

A były to sm utne '.czasy  dla Polaków. O s ta ­
tn ia  nadzie ja rozbitków dziejowych — gwiazda 
Napoleona, zgasła na zawsze — pozostała tylko 
w ia ra  w siebie a  w  braku  tejże, rgotowość do 
ofiary.

W  w arszaw sk im  Belwederze, k tó ry  obecnie 
m a  szczęście gościć w swych m orach  chlubę 
Polski, budowniczego Jej wolności m arszałka  
P iłsudskiego — mieęzkał wówczas ty ran  i okru- 
tnik , ca rsk i b ra t  Konstanty, śłąc z tam tąd  na  
całą/i Polskę sforę szpiegów i katów.

Zdawało się, że naród  ułegł przemocy. Daw­
ni tylko napoleońscy żołnierze i młodzież nosi­
ła w sercu tle jącą  iskrę nadziei.

W  szkole podchorążych otoczonej szczególną 
opieką Konstantego, k tó ry  n ienawidząc Polski, 
wojsko jej podziwiał, choć rów noc 'eśn ic i  znegał 
się n a d  n iem  — kilkudziesięciu  młodych pod­
chorążych przysięgłó.j sobie zdobyć Ojczyźnie 
wolność i porw ać za sobą cały naród do walki 
z ca rską  potęgą.

,,Poszaleli"! k rzyknęli s tatyści i starzy  gene­
rałowie napoleońskich jeszcze wojen, gdy n a  
łunę  pożaru  na Solcu rozległ się po ulicach 
W arszaw y k rzyk : „Do broni!"

I rzeczywiście, był to czyn szalony, a le  i b o­
haterski.  Na rusk ie  bagnety, n a  arsenały , n» 
strzeżony Belweder, nieledwie że z gołą pięścią 
po'śzła szkoła podchorążych, a  za n ią  gorący 
t łum  w arszaw skich mieszczan i biedoty z przed­
mieścia. (Od tego a ta k u  nazw ano ich „Belwe- 
derczykami").

K onstan ty  w okru tnej trwodze uciekł, a  t łu m  
szalał i mścił się k rw aw o za krzywdę Ojczyzny 
i swoją n a  w innych  i n iew innych — jak zwykle 
tłum.

N i® opanow ali pow stan ia  jego inicjatorzy, 
Wysocki, k tó ry  pchnął młodzież do czynu pozo­
stał w i ieniu. Dowództwo objęli starzy  genera­
łowie przywykli do dyscypliny wojskowej, k tó ­
rych  przestraszało  widmo rewolucji, a  którzy 
przyzwyczaili się już uważaćć-cara M ikołaja za 
k ró la  polskiego.

W  potokach krwi zakończyło się to krótko 
trw ające pow stan ie  i zgasło, niby ogień słom ia­
ny  n a  Solcu.

Czy jednak  był to czyn bezcelowy?
Nie!
M iała P o lska  szczęście, ze w  czasie niewoli 

rodzili się Jej tacy  synowie, którzy dla niej lek­
ceważyli sobie życie, mimo, że wiedzieli, iż ofia­
ra  to n a  razie bezużyteczna.

Miałaiszczęście, że nie wszyscy pragnęli  ca r­
skiej, lub cesarskiej łask i — orderów  — lubli,  
marek, !ub guldenów, ale odrzucając to wszyst­
ko, szafowali naw et sw oją krwią,

Z „szaleńczych" tych  czynów — rodziła  się 
wolność dusz — s traw a  n a  długie jeszcze lata
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niewoli. Padli bohaterowie 1830 roku, jedni na 
polu bitew, drudzy  naE zubien icach ,  inni jeszcze 
na Syberji, lub na  tułaczce, ale pozostawili za 
‘Sobą, k rw aw e Jślady, które powiodły Polskę : aż 
do roku  1914, w k tó rym  g a rs tk a  takichże szaleń­
ców z P iłsudsk im  na czele szła na m oskala  i roz 
w a la ła  słupy graniczne, aż dopięła tego, że cały 
naród  zażądał wolności i nas ta ł  dzień trzeci — 
dzień zm artw ychw stan ia .

P an  Bóg jakby w nagrodo za tę „ofiarną bez­
interesowną,'! k rew  bohaterów  listopadowych 
z roku  1830 rozkul Polskę z kajdan  w listopa­
dzie 1918 r. a więc-,88 la t późnfef.:, Czyn gorące­
go; serca,,  czyn szaleńczy jgaważvł n a  szali Bos­

kiej -„sprawiedliw ości i już dzisiaj listopad nie 
jest dla nas Polaków miesiącem klęski, ale ro­
cznicą wieikiego tr i ju m fu  i radości. .Q sm u t­
kach tych rocznic zapom nijm y i cieszmy się — 
jakby się cieszyli dzisiaj ci, k tórzy  wówczas dla 
Ojczyzny ^Szafowali hojnie k rw ią  stro ją  serde­
czną.

' 'Tjbzmy się od nich młośr.i i w iary  a przede- 
w szystkiem  uczipy się, jak  d la  dobra Ojczyzny^ 
należy poświęcić;: naw et życie.

I cieszmy się — bo narodowi m ającem u tak ą  
h istorję i ty le  w  niej ofiarnych czynów Bóg prze­
znaczył w ielką rolę w dziejach ludzkości.

M. S.

Zasłużone odznaczenie.
Prezyd jum  P. S. K. L. i Redakcja „Ludu K a­

tolickiego przesy ła ją  Czcigodnemu Księdzu Ka­
nonikowi L ig ęz ie , Proboszczowi na Szczucinie, 
Członkowi Rady Naczfe'jnejt§*iK. L.. Niezmordo­
w anem u Pracownikow i w W innicy Pańskiej,

Szlachetnem u Działaczowi n a  niwie społecznej, 
Swemu oddanem u p rzy jac ie low i i Pa tronow i — 
najserdeczniejsze życzenia z okazji wysokiego 
odznaczenia ze strony Przełożonych W ładz Du­
chownych.

Z życia Sejmowego 
Warszawie!

W  dniu  16 lis topada  br toczyła się rozpra- ' 
wa w Komisji rolnej nad  wmoskiefn posła  Wa- 

Uerona ze s tronn ic tw a chłopskiego - ż.ebyfe^uę 
drzewa opałowego i budulcowego - -  w lasach 
państw ow ych obniżyć o 40% — rzekomi) w tym 
celu by ludności wsi i m iasteczek uła tw ić  opal 
i budow anie  domów.

Obecny n a .  posiedzeniu przedstawiciel Rządu 
wyjaśni}, że Rząd jest gotów u łatw ić ubógfej 
ludności wiejskiej i małom iejskie j nabycie — 
drzewa opalowego - nie m o /e  ;iję jednak zgo­
dzić .na wniośek posła W al ero na — bo 1) zniżka 
40%;" żj. obecnej ceny drzewa w lasach pańMwo- 
wych — o b n iży łab y  dochód P ań s tw u  z lasów 
do 75 mi bonów złotych (obecnie wynosi 80 miij., 
2.); ta  zniżka — przyniosłaby f irm om /,wielkim  - -  
handlow ym  zysku przeszło 05;‘'.'milionów złotych. 
Kosztem P ań s tw a  więc i kosztem  ludn ■ bo te 
brakujące w budżecie p a ń s tw a 1 m iljony — m u ­
siałby ogół obywateli złożyć do skarbu  P ań s tw ąc  
w formie nowych podatków; Li

Mimo tego w yjaśn ien ia  ze strony R ządu  — 
i m im o  to, że  p o s ło w ie  z B lo k u  jedynki sp ro sto ­
w a li rezo lu cję , aby R ząd p rzy szed ł z p om ocą  u- 
b ogiej lu d n o śc i w ie jsk ie j  i  m a ło m ie jsk ie j  przy  
n a b y w a n iu  d rzew a  o p a ło w eg o  z la só w  p a ń stw o ­
w y c h  — k tó ra  to rezolucja zadośćuczyniła in te ­
resom ubogiej ludności a w ykluczała  — m o­
żliwość obdzierania skarbu  P ań s tw a  — przez 
zbogaoonych koncesionaryuszy-kupców leśnych 
kwotę k ilkudziesięciu m iljonów złotych — to  
c a ły  Z w iązek  C h ło p sk i ca łe  W y z w o le n ie  i  ca ­
ły  P ia s t  — przez swoich przedstawicieli głoro-

w a li w  K o m isji za w n io sk ie m  W a le to n a  — k rzy ­
w d z ą cy m  Skarb  P a ń s tw a  — a tem  sa m em  o g ó ł 
lu d n o śc i.

To sta n o w isk o  Z w ią zk u  c h ło p sk ie g o  — W y z­
w o le n ia  i  P ia s ta  zd ą ża ją ce  do zbogaci m a  
w ie lk ic h  h a n d la rz y  le śn y c h  — k o sz tem  P a ń s tw a  
a w ięc  k o sz tem  lu d u  —  n ie c h  so b ie  za p a m ięta  
lud  p ra cu ją cy  n a sz y c h  w s i i  m ia ste c z e k  i  n ie ­
ch a j s ię  p rzek o n a  o ic h  o b łu d z ie  i  p rzew ro tn o ­
śc i.
jjSKNa Kaecaeh opow iadają ludowi — że bronią 

lud od wszelkich ciężarów i  podatków — a w rze 
ezyw is toM  -  go tu ją  ludowi nowe niesłychane 
ciężary - boć te  k ilk a d z ie s ią t  m ilio n ó w  — k tó ­
re ch cr  z la só w  p a ń stw o w y c h  co ro czn ie  p od aro ­
w a ć  b op atym  sp ó łk o m  le śn y m  —  m u sia łb y  lu d  
p ra cu ją cy  —  sk ła d a ć  co ro czn ie  do sp u sto sz a łe -  
go sk arb u  p a ń stw o w eg o  1

Mam nadzieję, że nasz Sejm na walnerń po­
siedzeniu odrzuci demagogiczny i zabójczy dla 
interesów ludowych wniosek posła W alerona.

X. Jan  M adej

♦
m

„ E V E R I T A S ”
Dachi vka asbestowa - cementowa

n a j d o s k o n a l s z e  o p i o M  pokrycie dachowe
Dostarcza fszybko w każdej żądanej 
ilości pod wieloletnią gwarancją 835(14)

„ E V E R 1 T A S ”
Polska Fabryka dachówek asb«stowych 

Spółka z ogr. odp. —• Kraków, Zabłocie L. 37.
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BŁOGOSŁAWIENI

Niedziela XXVL po Świadkach.
E w a n g e lja :  Mat. 24, 15 — 35.

, On ego czasu mówii Jezus uczniom swoim: 
Ody ujrzycięiybrzydkośę' spustoszenia,<*która jest 
opowiedziana przez Daniela P roroka, S to jącą  na 
m iejscu światem (kto czyta, niech rozumie); te ­
dy, którzy są  w Żydowskiej ziemi, niech ucie­
kają na g'óry:f-d kt$, na, dachu, niechaj nie zstę­
puje, aby co wzięil z ifcniu sw t^e :  a  kto na roli, 
niecli się nie wraca brać sukni swojej. A biada 
brzemiennym i k a rm ią c y m ' \\ one dni. O proś­
cie, -aby i[ciekar,i,i£'\\r;xsźe nic było w zimi.ę, albo 
w szabat. Albowiem na on czas będzie wielki 
ucisk, jaki nie J>\ 1 od początku św iata  aż dotąd,

• ani będzie. A gdyby nie 1 y ty skrócone one dni 
feętdnjBj- ciało nie byłoby zachowane; , ale dla. .wy­

branych bętląT-'skrojone dni one. Tedy jeśliby7 
wam kto rzekł: Oto tu  jesDChrystńś-AMbo indziej 
n ie  wierzcie. ̂ Albowiem p m fe ta n ą  fałszywi Chry 

festusQ\yie i fałszywi prorocy, i czynić będą znaki 
wielkie i ciula tak , iżby w Lląd' zawiedzeni byli 
(jeśli może być) i wybrani. Otom w am  powie­
dział. Jeśliby t.ćily w am frzćk ii :  Oto n a  puszczy 
jest, nie wychodźcie. Oto w. ta jem nych  gm achach  
nie wiorzpie, Albowiem jako błyskaw ica wycho­
dzi pd wschodu słońca i. okazuje się aż na  za­
chodzie,!-jak będzie i przyjście S> na człowieczego. 
Gdziebykolw-iek było ciało, t a m  j sio i orłowic 
zgromadzą. U natycłim iast po utraeTemu onycli 
dni-, “słońce się zaćmi, .i. k&ężye nie dą_.,św iatło- 
ści swojej; a  gwiazdy będą pad a frz  nieba; i m o­
ce niebieskie poruszoiie będą. A na on czas się u- 
każe znak Syna człowieczego na niobie: i wTecly 
będą).narzekać wszystkie pokolenia ziemi; i u j ­
rzą Sj na  człowieczego przychodzącego w obło­
kach niebieskich, z mocą wielką i m ajestatem , 
i pośle Anioły swoję-z trąbą i głosem wielkim, i 
zgromadzą się wybrane jego z czterech w ia tró w ," '  
<>d krajów lri.obios. aż do kra jów  ich. A od figo­
wego drzewa uczcie się podobieństwa: Gdy już 
gałąź jego odm ładza się, i liście wypuszcza, wie­
cie iż blisko jest lato. Także i wyp-gdy ujrzycie 

wszystko, wiedzcie, iż blisko jest, we dizwiach. 
Zapraw dę powiadam ffam iż n ie  przem inie ten

naród, ażeby się stało to wszystko. N ieb o  i  z ie ­
mia przeminą, ale słowa moje nie przeminą.

Obrzędy Mszy św.
4) N a cz y n ia  litu rg ic zn e .

t. Do św. obrzędów kościelnych używ ane o-
solme pośw ięcane naczynia. S łużą one bądź p rzy  
Mszy' św'., bądź przy udzie lan iu  Sakram entów  
św; Tę naczynia, które wu-hodzą w bezpośrednią 
styczilośćjsz Najśw S ak ram en tem , nazyw ają  się 
eu ch a ry s ty c zn em u  Aacżytiia, n a  k tórych  spo­
czywa Htetjaę-św., m uszą być złote albo pozła­
cane. ’-------—

Do nac/YU eucharystycznycłi należą: Kie­
lich, patena, naczyńko na  W iatyk, puszka  i mon 
strancja . W k ie lic h u  (ialix) odbywa się w czasie • 
Mszy św-. konsekracja  wina. Kielich jest zawsze 
wewmątrzpgładkk 1 wyzłaeany. Na kie lichu  spo­
czywa p a te n a  czyli w'klęsły ta lerzyk  n a  H ostję c 

3św'. Ten kielich jak  i patenę poświę-ca biskup, i n ­
ne naczynia, może poświęcić i kapłan , k tó rem u  
biskup da upoważnienie. Kiedy kap łan  m a  nieść 
Dana Jez i^ a ' do chorego, to umieszcza Hostję 
św w' osobnem n a c z y n iu  n a  W ia ty k . To naczy­
nie sk iada  się z pa teny  i przymocowanego do 
niej metalowego pudełeczka, wewmątrz w p ł a ­
canego i szczelnie zamykanego. Do tego pudelecz 
ka sk łada kap łan  m ałą  Hostję. św. dla Komunjt 
chorego. Całe to naczynie owija kap łan  korpora  
tern i w'kłada do przestronnej t° j*hk i zwanej 
b u rsą . Torebkę tę zawiesza n a  .szyi, gdy udaję  
się do chorego. Czasem kap łan  niesie chorem u 
W iatyk  .w małej puszce, osłoniętej welonem.
O p u szce  i  m o n stra n cji już przedtem* mówiliś­
my (1, IT) ‘ C. d. n.

U W A GA!! UW A GA!!
Wyszedł z d ru tu  i ukazał się na pólkach 

księgarskich

„ Ż Y W O T  S W . A U G U S T Y N A 4
X , Dr. Ja n a  C zuja.

Dzieło to na eleganckim papierze bogato i artysty­
cznie ilustrowane, kosztuje i i .5 0  Z Ł .

Zamawiać można w redakcji 
„Ludu Katolickiego"
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Pojedynek”
„fefos N&woau" om awia pod tym tytułem  ? '  j- 

śeie prezesa B. B. posła Sław ka z socjalistą po­
s łe m  Niedziałkowskim , którego to p. Sławek wy­
rwał na pojedynek a p. Niedziałkowski nie przy­
jął wezwania, gdyż ,,jako socjalista pojedynko­
wać się nie może".

I  lu y  ja k o  k a to lic y  so lid a r y zu ją c  s ię  z ..G ło­
sem  N arod u "  p o tę p ia m y  ten  barbarzynsK l przez  
K o ic lo l za k a za n y  zw y cza j i  u b u lew a m y , t e  w  na
Szcm  sp o łe c z e ń s tw ie  s ą  jeszcze  ta c y  z a c o fa n i __
k tó rzy  Sposób ten  u w a ż a ją  za z a ła tw ie n ie  sp ra w  
tzw . , u  io r o \  y t h “, ale m usim y zauważyć, że 
ńGłos Narodu - nie w szystkich mierzy jedną 
m ia ry , albo może zapomniał, że jeden z wielkich  
ludzi Endecji i Chadecji, którego nawet te par- 
i |e  przeciw staw iały marszałkowi nie wahał się, 
ch oć katolik praktykujący iK Sodalis Marianus" 
Przyjąć pojedynku, a, takich wypadków nyło 
Pa®  „Głos Narodu1 wówczas jednak nie pisał 
jak obecnie, że:

„Tern gorzej d la  n ieg o  w y p a ść  m u s i sąd  
k a to lic k ie g o  sp o łe c z e ń stw a , że s to i n a  cze le  
n a jlic z n ie jsz e j  ir a k c ji se jm o w ej, i  że k ier u je  
p ra ca m i str o n n ic tw a  rz ą d o w e g o 11.
Trzeba być surowym w sądach nie tylko 

względem przeciwników ale i względem swoich.
Co zaś do „zasad” p.f,‘Niedziałkowskiego, to 

wydają się one dziwne wobec tego, że pozwalają 
przecież na skrytobójstwa i na bojówki grożące 
rewolwerem i pałką.

Na zakończenie radzimy .G łosowi Narodu", 
który w innym  numerze omawdająe ten pojedy­
nek, zaczepił też naszych Księży posłów' — by 
swoją zaczepliwością i nietaktem nie narażał PT. 
Duchowieństwa na zjadliwe ataki w „Naprzo­
dzie" i t. p. lewicowych gazetach .

Lepiej te siły  i energję skupić rm skuteczniej­
sze niż dotąd zwalczanie socjalizmu, do której 
to walki w  pierwszym rzędzie jest powołana 
Chadecja.

CIEKAWE:
Jak się modlą ludy wschodnia 
nieznające prawdziwej wiary?

Dziwne sposoby modlenia się zauważono 
u niektórych ludów. Azję centralną i Tybet na­
zwano krajem m łynów modlitewnych.

Młyn m odlitewny jest chętnie używany przez 
buddystów tam tych stron. Na gościńcach po 
wsiach wierni m ają przy sobie modele ręczne, 
składające się z obracającego się bębna i z trzo­
nu.

Idąc lub jeżdżąc konno obracają walec, na 
którvm po k ilkaset razy wypisana jest m odli­
twa. Obrót każdej m odlitwy stanowi już odmó­

w ien ia  jej...

W  św iątyniach  i n a  drogach, obok świętych 
miejsc, pod daszkiem  stoją wysokie, czasem do 
dw u metrów, koła. Pielgrzym, m ija jący  ta k ą  
kapliczkę, puszcza koła w ruch.

Niejeden leniwy,/buddysta w przemyślny spo­
sób łączy młyn swój z młynem moidlitewmym; 
wciąż się obracającym...

W Tybecie p ielgrzym ują  krajowcy w jasno- 
czerwonych płaszczach, wśród hibła w bębny 
i dźwięków dzwonków, do swych m ie jsc 'św ię ­
tych. Na uciążliwych ścieżkach znajdują  się tu 
i ówdzie p iram idy  m‘odlitewue, lub koła 
kaw ałk i  sukna  lub skóryj. odgi yw ają  tu wielką 
rolę. Każda chorągiewka niesie jedną  modlitwę; 
właściwie każdy je, powiew' jest już wypowie- 
dzianem jejfy słowem. I

M ahom etanie są  bardziej konserw atyw ni od 
swych buddystów  sąsiadów'. Dywany m odlite­
wnie, o prześlicznych często ".barwach i w'zoraeh 
są koniecznym dodatkiem  do wylewni duszy.

Gdziekolwiek m u zu łm an in  się znajdzie, .ha 
ulicy, czy też w' swoim sklepie, rozkłada w cza­
sie m odlitw y dyw an zdejmuje obuwie i — zwró­
cony- tw arzą  do Mekki odm aw ia modliłw.'ę,

Niektóre sekttó rnahom ctańskie  używ ają do 
m odlitw y swej cegieł k tóre  sk ład a ją  się- z palo­
nej gliny z Mekki. Medyny,'-lub innego świętego 
miejsca. Kładzie się je tak, że u s ta  modlącego 

s ię  m u zu łm an in a  dotykają ich, zanjiast. ziemi.
Rakiety modlitewne krajow ców północ­

nego S jam u  podobne są do naszych ogni sztucz­
nych. N apełnia się beczkę prochem i umieszcza 
rak ie tę  na  wyższej platformie. W  czasie nabo­
żeństwa zajialą się ją. Rakieta, wedle wierzeń 
krajowców, rozprasza i rozuędza złe rlucby. 

Niektórzy Ind jan ie  z N ebraska używ ają  fa­
jek, k tóre p a lą  w cichym jak im ś zakątku  nu 
część''bogów', zam iast odm aw iać modlitwy.

M A R SZ. P IŁ S U D S K I W Y JE Ż D Ż A  DO 
SU L E JÓ W K A .

W kołach politycznych k rążą  pogłoski, jaKo- 
by Marsz. P iłsudsk i zamierzał w ciągu najbliż­
szych dni w'yjecha,ć do Sulejówka, celem prze* 
pracowmnia szeregu spraw' o doniosłości p ań s t­
wowych. Marsz. P iłsudski zabawi w Sulejówku 
pewien czas. W  każdym  razie nie należy się li 
czyć z tern, aby pobyt Marsz. P iłsudskiego w 
Sulejówku potrw ał zbyt długo.
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L E W IC A  U T W O R Z Y Ł A  ZW A R TY  FRO NT
15 b. jeu. ogłoszono następujący  kom unikat: '  

„ D n ia l i  l is topada odbyło się posiedzenie 
przedstawicieli ZPPS, W yzwolenia i S tronn ic t­
wa < Jiłopskiego. Ze strony ZPPSiiyli obecni pos­
łowie: di'. Z ygm unt Marek. Mieczysław Nie­
działkowski, Zygm unt 'Ż u ław sk i- , Norbert Bar- 
licki, że Strony W yzwolenia posłowie: wicemar-. 
szalek Woźiiicki Jan, Smoła' Jan, Bagiński Ka­
zimierz i sen. Wacław Januszewski, ze S tron ­
nictwa kllilopskiego: w icem arśźałek Dąbski Jan, 
.Pluta Jędrzej, Jan  Zalewski i sen. Szafranek 
.1 ai i.

N a  powyższem posiedzeniu przyjęto co na­
stępuje:

. Zelirani w 'd n iu  1-4 iis-Jppada przedstaw icie­
le Związku P ar lam en ta rn eg o  Polskich Socjalis­
tów, Klubu P arlam enta rnego  PSL „Wyzwole­
n ie’, i Klubu Parlam en ta rnego  ? tronnictwa 
Chłopskiego postanawiają. powołać do życia 
W spólną K om isją  Porozum iew aw czą dla Och­
rony Hepubliki i Demokracji.

Zadaniem  Komisji będzie zapewnić wspól- 
d pałan ie  s tronnic tw  wymienn uccii we wszyst- 

icb spraw ach dotyczących u trw alen ia  i obro­
ni u -1; oj u republikańskiego, demokracji, par- 
lam en ta r j  zmu i wolności w zakresie upraw 
u eń i działalności Sejmu oraz Senatu Rzeczy­
pospolitej.

Rezolucję p )v y ż -z ą  pre&ycfja wymienionycli 
klubów pr/ecls 'awiiy swyni klulyoan do zatwiei’- 
• I z e n i a . ^ a  posiedzeniu klubów w  środę powyż­
sza rezolucja została 'jednogłośnie zatwierdzo­
na.

,-P d L SK A  P O S IA D A  N A JL E P S Z Ą  A R M J£  
N A  ŚWIEGSIjE".

Jen. Lajdoner. naczehij wódz a rm ji  estoń­
skiej, po powrocie z uroczystości rocznicy nie- 
po.liegłości w W arszawie, udzielił w ywiadu p ra ­
sie miejscowej, w którym  oświadcza, że uwai.ń; 
[lolską nrmję.za najlepszą i najsilniejsztj^w świę­
cie.

/d a n ie m  jen. Lajdonera, Polska nie ma za­
czepnych zamiarów w stosunku do żadnego 
z państw wśród nich również do Litwy. 0  tein 
jon. Lajdonei" przekomiI się osobiście w czasie 
n a m o w y  z, -Marszalkiem Piłsudskim.
B E Z T E R M IN O W Y  U R L O P GEN SIK O RSK IEG O

Gen. Sikorski, przebywający latem na urlo­
pie we Francji  zwróci! się do m in is tra  spraw 
wojskowwcTi. o przedłużenie mu urlopu, moty^ 
w ująć prośbą'. 'stanem zdrowia i popierając ją 
świadojłtwem lekarskieru. Niedawno generał ;Si- 
korski o tr /ym al przedłużenie urlopu do końca 
roku. I rlop gei'i. Sikorskiego został przedłużony 
bezterminowo z prawami pobytu zagmnicą.
P R E Z Y D E N T  R Z PL T E J OTRZYM AŁ N A JW Y Ż ­

SZY ORDER Ł O T E W SK I.
W meflzielę rozpoczną się w Rydze uroczy­

stości z okazji 10-lecia republik i  łotewskiej. — 
Y\ związku z tern święteni,, prezydent republiki

łotewskiej Zemgałis nadał order „Treeeh 
Gwiazd' I. klasy  ze w stęgą Prezydentowi Mo 
śeickiemu. Order ten wraz ze wstęgą, n a d a w a n y  
jest tylko głowom państw a. Min. Z a le sk i o trzy ­
mał również order „Trzech Gwiazd" I. k la sy , a le  
bez wstęgi.  „

POD POTO KAM I O G N IST E J LA W Y .
Włoski w ulkan  Etna, który przed p a ru  ty­

godniam i obudził się z „drzemki", za g ra ża  
wszystkim okolicznym miejscowościom, p o to k i  
lawy bowiem podpływ ają  coraz bliżej dc m ia st,  
wiosek i osiedli.

Z M ascali wszyscy m ieszkańcy zdołali zbiec, 
pozostał jedynie proboszcz. Law a zalała ca łe  
miasto, tak  iż ponad  nią wystaje  tylko wieża 
kościoła i szczyty najwyższych domów. Ku zdu 
nileniu i przerażeniu  załóg ra tow niczych ze 
wspom nianej wieży kościelnej zatopionego przez 
lawę miasteczka zabrzm iał dzwon. Dźwięki je­
go rozlegają się bezustannie, coby wskazywało, 
ze ksiądz ż^je jeszcze i w ten sposób wzywa r a ­
tunku. ) *
•«L$lg'irDty s trum ień, wyrzucony przez krater 

w u lkanu  pędzi z szybkością . 4 m etrów  na mi- 
njjtę.

pasie 45-kilometrowym od Kaianji lud­
ność przeżywa chwile ciągłej paniki. Niewiado­
mo, kiedy straszne wybuchy E tny  dosięgną k o ń ­
ca. Na Sycylji p an u ją  wielkie mgły i padają u- 
lewne deszcze.

Rzeka lawy przepłynęła  już 10 i pół kilome­
t ra  z 12-tu, odzielających stożek w u lk an u  od 
brzegów morza. Potw orne m asy posypują  si« 
z szybkością 30 m etrów  na godzinę.

Linji kolejowej, łączącej Mesynę z Katanją, 
me udało się pomimo bohatersk ich  wysiłków  

» uratować. K om unikacja  odbywa sę obetn ie  dro­
gą m orską  przy pomocy okrętów.

> \V: okolicy zagrożonej rozgryw ają  się tragi­
czne sceny. Ludność, zm uszona koniecznością 
do opuszczenia swych domostw, nieraz do oeta 
tniej chwili nie chce i i ł i  p o r z u c i l i  ucieka do­
piero wtedy, gdy tem p era tu ra  pod wpływem 
gorąca, wydzielanego przez lawę, staje się nie­
możliwa d<5v zniesienia.

Długie łańcuchy  wozów unoszą drogą p ro­
w adzącą do Mesyny, dobytek nieszczęśliwych.

Potoki lawy dosięgają m iejscam i 50 metrów 
wysokości.. Rozżarzona i wszystko niszcząca m a­
sa posiada przeróżne barw y — od czerwonej d* 
pomarańczowej i szaro-srebrzystej.

Mussolini zabronił zbierania ofiar na rzec* 
poszkodowanych przez w ybuch Etny. Premjer 
oświadczył, że rząd włoski zajmie się zarówno 
tą sprawą, jak i przedsięwzięciem środków na- 
radczych na specjalnem posiedzeniu gabinetu.

— O—

Rozszerzajcie „Lud Katolicki”
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c o  m m m m .
Katolicko ludowi na Orawie.

J a b ło n k a  na Orawie.

W  1-szą niedzielę lis topada br. m ieliśm y tu  
wielką, uroczystość. — Nowo wyświęcony*.kapłan 
Ks. J an  P an iak  odpraw ił 1-szą iiroezyśtą Mszę 
św. — i udzelil b łogosławieństwa — swoim ro ­
dzicom — kap łanom  ’ zebranym  zj całej Orawy i 
ludowi orawłślliemu.

Na - uroczystofę-.dę przyjechał także nasz po­
seł podhalańsk i  — ks. prałat, Madej.

Zaraz po skończonem nabożeństwie kościel- 
nem odbył •si.ę wielki wiec-, pod goleni’ niebem.

. U&źestnicz-yła w wiecu rzesza, licząca ponad 
połtora tys iąca ig iów  — Przewodniczył n a  wie­

d l i . .  rhiejsepwy: naczelnik gm iny  p. Sikora. KJLjj, 
Poseł przedstawi! zebranym  na .szeregu k o nkre­
tnych1’przykładów  — ipżiiiceŁmiędzy wsz>stkinn 
rządam i — w! Tolsop- przedm ajow ym i a Rządem 
Mąyśżałka P iłsudskiego ■ od ijiffja 1926 roku. 
W ykaza ł  że źródłem w szystjkich nieszczęść — 
n ie ładu  i nędzy w Po!syp przedma-jow'ej było p a ­
nowanie demą'gogji - i partyjniet.wa.

Marszałek P iłsudski obezwładnił wrogie T an  
s tw u i Kościołowi feywioły. — W a ru n k iem  u trw a  
lenia ładu  państwowego w P o ł | £ e — je^t^dgrun- 
t.owanie — idei m arsza łka  Piłsudskiego na ® 
węgielnym k a m ie n iu ,— ddnowic> śię nraijącej 
Konstytucji. — Szczególnie gorąco oklaskiwali 
uczestnicy wiecu — /te ustępy^przeniówienia ks.*,-!. 
Dogła. — w których przedstaw iał obowiązki i 
p raw a — w życiu- panątw ow em  Połsk iem  — Pol­
skiego Obozu Katolickiego. — Naczelnym oby­
w atelskim  obowiązkiem uświadom ionych kafe.li 
ków jPoląków jest praięa nad  uświadomienieiii . 
politycz. tych »zęi;ci ludu, k tóre  p r /y  t ó f n i c ł i  
wyborach oddali swe głosy wrogom Kośdiola k a ­
tolickiego. a zarazem wręgom w ielkiej idei p ań ­
stwowej M arszalka  Piłsudskiego.

Obagni uch\yąłili następujące rezolucją#*;*
1) Zgromadzeni n a  Wiecu w Jabłonce Oraw ia 

cy i O raw iank i  — w yrażają  pe łną  podziękę i u- 
znanie p. P rem jerow i Bartlowi za w ydanie 
Okólnika o p rak tykach  re lig ijnych ijąłodzieży.
T ą  sam ą pociechę i uznanie  w yrażają posłom 
i senatoronl; którzy bronili w parlam encie  — re­
ligijnego w ychow ania  młodzieży.

— Ale równocześnie d a ją  wyraz publiczny 
oburzenia i pogardy  dla tych po.-łów i sena to­
rów — którzy  głosówali za zniesieniem p ra k ­
tyk re ligijnych w szkole

2/ Zgrom adzeni uznają potrzenę napraw y 
Koustj tucji .— w myśl idei M arszalka P iłsud  

■ skiego. —-------
lij Z g ro m a d zen i w y ra ż a ją  w o tu m  za u ta n ia  

Ks. P o s ło w i M a d ejo w i i K s. P o s ło w i D r. Szujo*  
w i i  c a łe m u  S tr o n n ic tw u  K a to lic k o -lu d o w em u , 
które |\v polityce stanęło otwmrcie pod sz tanda­
rem M arszałka Piłsudskiego, i wzywmją wszyst­
kie strontctwui ludowe w Poisce, aby ideowo o- 
par ly  się o zasady katolickie  i politycznie zjed­
noczyły się poci sz tanda rem  wodza narodu  M ar­
szalka Piłsudskego.

O krzykam i n a  cześć Prezydenta  P ań s tw a  — 
M arszałka Piłsudskiego i ea łę j ; katolickiej Pol­
ski zakończono zebranie.

M ęd rzech ów  i£pow. Dąbrow  ą).-
W niedzielę 18 lis topada odbył &ię u nas  wiec 

katolieko-ludowy urządzony przez naszego Ks. 
proboszezńuLudwika Pilcha. Przybył zaproszony 
Ks. p o se ł Dr. Czuj, który  w przemówieniu.ęgwem 
dał nam.; obraz położenia politycznego i ekono­
micznego naszego państw a.

• Naprawdę, byjła to dia nas-ucz ta  duchow a 
dla nas iiąćrgluch.ej, prowincji, ;gdzie my nie gor- 
r/.ej kocham y Poiskę-.od innych. To; też nio,zdziw 
nego, że Ks. poseł wziął nas za serce —> ho-też. 
glosowaliśmy w przeważnej liczln,® na i\T 3U 
ozeinu Ks. poseł dał wyraz, dziękując nam  se i - 
decznte za poparoyjfllisty katolickiej. Podzięko­
wanie to złożył Ks. poseł na  ręce naszego kocha­
nego Ks. fflobos®z*a oddanego i ia m  i sp raw ić  
S. Iv. L. całą duszą. W  dyskusji  p rzem aw iali:  
K s. k a n o n ik  P ilc h , cpLzewodniezący p. Z aw ad a, 
wójt z Kupidipina. K aczor W o jc ie ch . T a d eu sz  
B ab iarz i  K ow al, poruąHfja.c^ważnc sprawcy, do- 
tyczące tu tejszych stosunków.

Ks. pósel odpowiadał ndjj w szystkie py tan ia  
i zapewnił p sw'ej pomocy.

Uchwalono. W otu m  z a u fa n ia  d la  K s. p osła , 
d la  R ząd u  i w k ie ru n k u  zmian konstytucji,  oraz 
ordynacji wyborczej P ieśn ią :  Boże coś Pol-kr 
ząkojóczono to piękne zebranie. T. B.

B orzęcin .
Wielkiją i radosne unie.sienie, jak ie  ogarnęło 

naszą Oczyznę, k a ż d a  rodzinę i każde serce pol- 
skię. w dniu, dziesięciolecia, obchodu Jej wolno­
ści i niepodległości poruszyło i nasza wieś Bo­
rzęcin, najwr ększych w Polsce., U świa­
domienie na ro d o w ej zawrze,, tu do.syć silne, dzię­
ki pracy miejscowego nauczycielstwa i tutejszej 
inteligencji, Coraz mocniej prz.enika ru ch liw ą  
lu d n o $ | naszej miejscowości i prowadzi do oka­
zyw ania miłości k u  wspólnej Matce Ojczyźnie 
przez pożyteczne czyny, przez zbiorowe wysiłki 
i dz ida .

Obecnie więc cłla upam ię tn ien ia  tej drogiej 
nam  rocznicy przystąpiono s ta ran iem  miejsco­
wej Bady Szkolnej M^ohowuwozej do obsadze­
nia dróg drzewdtami oworowemi, które częścią 
wyhodowano na miejscu, częścią, nabyto w 
szkółkach.

i
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Piękny to był widok, gdy dziatwa szkolna, 
przy pomocy Stowarzyszenia Młodzieży, pod 
kierow nictwem  g rona  nauczycielskiego z całe­
go Borzęcina uda ła  się po nabożeństwie i po po­
święceniu tych drzewek na drogi, aby L  obsa­
dzić, dając przez to początek i dobry przykład 
do dalszej w tym k ieru i ik irdz ia ła lnośc i.  To też 
naw et nieufni nab iera ją  oejioty do tego dzieła, 
by rniejsi a wolne 'i dotychczas n iewykorzystane 
lub zarośnięte wierzbami i innem i m ałow arto- 
sciowemi drzewami, zajęły drzewa szlachetne.

Kyujiolewać jednak  trzeba, że spotyka się ta ­
kich gospodarzy, tak  zaco fanych | i podejrzli­
wych. którzy boją się, żeby tycli drzewek wraz 
z ziemią gdzie m a ją  ró^ę, im nie odebrano i nie 
oddano kom u innem u! Ale może pom ału  prze­
s tan ą  się obawiać.

Nie u s taw a jm y  więc w tej pracy, a  wićś n a ­
sza może już w następnym  dziesięcioleciu wy- 
g łądaiSnie jak  jak iś  zaniedbany las, ale jak  o- 
zdobny i miły ogród, jeśli ludzie będą mieć do­
b rą  wolę i okażą, że będą dbać o d rzew kąłi  sza­
nować je, spełniając następu jącą  ićb prośbę, ja ­
ka będzie przy nich na  tablicach umieszczona 
. B ra cia  lu d z ie , n ie  n isz c z c ie  n a s, le c z  p o z w ó lc ie  
i p o m ó żcie  n a m  ży ć , w zra sta ć , o w o co w a ć  i  roz­
m n a ż a ć  s ię  d la  W as".

Przy sposobności również tejże rocznicy ze­
b ra ła  się tuto sza Rada g m inna  i uchw aliła  bu-

Jak to było
Jako, że człek dziesięć lat tem u nie polenu 

się i poszedł do legjonów a potem w niewoli na 
Sybirze wstąpił do 5 Dywizji syberyjskiej — za­
pisali m nie do „Federacji obrońców ojczyzny” 
i w przeddzień uroczystości „Dziesięciolecia 
Niepodległości” dali mi wolną jazdę do W ai 
sza w y ; ' żebym, jak  tysiące inrijęch, należągyeh 
do tej .F e d e rac j i”, zobaczył potęgę n a s z j  Oj­
czyzny.

Było co widzieć — oj było!
Po drodze witali nas m uzyką  a W arszaw ę 

zobaczyliśmy całą  oświetloną i radosną. Portre ty  
Piłsudskiego i P rezydenta  były w każdziutkiem  
oknie a lamp elektrycznych całe zatrzęsienie, 
aż od ni( b W arszaw a gor/ala ,  jak  od pożaru. V 
świetle tern fuńgały chorągwie czerwono-białe.

Zaraz rano — w niedzielę poszliśmy c h ó r ­
kam i z opaskam i n a  plac: „Mokotów
edzie przyjechał w itany  serdecznie przez nas 
i .przez t łum y  narodu  sam  M arszalek i p. P re ­
zydent.

Szliśmy przed M arszałkiem  w defiladzie a 
on stał uśm iechnię ty  i radosny, że go naród i 
wojsko tak  miłuje.

Kazanie po mszy św. powiedział złotousty 
kaznodzieja Legjonów1 naszych Ks. B iskup Bau- 
durski. Po żołniersku mówił i ogniście choc ,si- 
wiućki już jak  gołąbek

dowę dom u społecznego im ienia  M arszalka Jó- 
zęią Piłsudskiego, a' oprócz tego przeznaczyła 
1() zi. rfa bibijoteki szkolne i 200 zł. na bursę 
szkolną w Brzesku.

Jak  więc; w idać jesteśm y i p racu jem y nie 
tylko dla osobistego, lecz d la  wspólnego dobra 
i szczęścia całej Ojczyzny.

B rat d rzew ek .

B rzesk o .

W ró,ćznicę niepodległości odbyły się u  nas 
w spaniale uroczystości. W szystkie  organizacje 
i szkołę w’zięly udział w nanożeństwie, odpra- 
wionem przez K s. k a n o n ik a  S to su ra . Płom ienne 
kazanie patrjoty-ćzne wygłosił nasz poseł K s. Dr 
Czuj. On też .przemaw iał n a  ry n k u  wieczorem 
podczas pochodu z lam pionam i, w  Sokole prze­
m awiali pięknie i goiąco Dr C yga i  D yr. M isso- 
na. Przed m ag is tra tem  Dr B rzesk i, burm istrz. 
W ielkie zasługi około urządzenia  całej uroczy­
stości położyli pp. Dyr .Missona i prof. Patolski.

Uroczystość wEgpkole • urządziła  młodzież 
g im nazjum  pod k ierunk iem  Dyr. Ślissony, Ks. 
pro£ Roszkowskiego i prof. Gardzielą. W szyst­
kie produkcje W'ypadly bardzo dobrze. W szyst­
kie s tany*zbratane razem  — wszyscy, ożywieni 
jedną  miłdftdg Ojczyznyjjpójdą do dalszej pracy 
dla jej chwały i dobra jej dzieci. T. B.

w Warszawie.
Hej napa trzy łem  się na nasze wojsko — n a  

tę siłę zbrojną, na. ‘piechotę^ na  chorągwie, n a  u- 
lanów, n a  a rm a ty  i rosło we innie proste serce, 
że jesteśmy potęgą.

Poseł niemiecki i sowiecki, cp się jteż przę - 
glądali, zielenieli 'jjewnie ze złości.

A wszystko to. i ta ^giła zbrojna i ten  żoł­
nierz, k tórem u niem a równego na; świecie i my 
cywile fede.fanei gotowa w każdej chwili na  wro- 
lanie Ojczyznę1 i M arszalka szliśmy po defila­
dzie 5 godzin .ciągnącym się sznurem  przez u l i­
ce W arszaw y aż do grobu 'aNjieziiańego Żołnie­
rza n a  placu: „Marszalka, P iłsudskiego”.

ierzoi n u  W arszaw a rozgorzała znowu od 
świateł i radości. Ludzie szaleli z. radości po Riha 
cach i bawili się jak  dzieci.

Jeźd; iłęwautomobile z. poprzebieranym  w bi­
bułki Jparodem a  rzucali n a  siebie barwnie p a ­
pierowe wstęgi i cłrobniuękie kolorowe pap ie r­
ki. Nie obco, ale swojskośgzuli-śniy się w te j 's to ­
licę naszej i teraz dopiero bracia  w iem, jak a  po­
tężna ta  nasza Polska i, że cała przedwojenna 
A ustrja  i Rosja i Niemcy t o p i e  \vob'§V tej mocy, 
k tó ra  jest w' naszym narodzie.

A tym  fcó pńów ią, żęłęjHarszałek — i P re ­
zydent nasz to m asony powiem teraz, że łżą

W idzia łem  ich ,w  kościele, widziałem jak się 
korzyli przed Panem  Bogiem. A takiego P u tka ,
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albo Dąbskiego nigdy nie uświadczysz w ko­
ściele.

Teraz widzę, że potęga naszego n a ro d u  w 
dobrych rękach  i uczciwych — bo złych ludzu 
naród  ta k  nie m iłu je  jak  m y wszysęy m iłu jem y 
naszych włodarzów.

Potężna braciąg nasza Po lska i ja czuję ęięi?

Prof. Józef Bobrowski.

U ZiemDii,
(Ciąg dalszy)

Oto wzruszając możliwie najgłębiej glebę n a '  
zimę — doprow adza się dostęp wody możliwie 
najdale j w caliznę. W oda ta  w E ńm ie zmarznie, 
a  m arznąc, z*ozsadza zw artą  glebę, tworząc s t ru k  
turę  gru/.eikowatą, Która jaK to /bz \vyzej*«a- 
znaczyliśm y — tworzy najlepsze w a ru n k i  fizy­
czne, chemiczne — a  także i biologiczne t. j. mo­
żliwie najlepiej życie drobno-ustrojom.

Zatem  idąc w m yśl zasad ziembli. po winiliś­
my s ta rać  się możliwie te w a ru n k i  zwiększyć 
przez najgłębsze wzruszenie nietylko gleby sa ­
mej, lecz naw et pogłębia. Słusznie. — Ale czy 
to przeprow adzim y drogą najgłębszej orki?  Czy 
nie zrobi n a m  tego silny p ług  motorowy, k tóry  
zruszyć zdoła i wyrzucić n a  wierzch ziemię 
z głębokości 60, 80, a ^ l a w e t  100 cm,?

Nie — nigdy nie.
T aka o rka zrobiłaby k a rd y n a ln e  głupstw a. — 

Raz wyrzuciłaby na  wieijśfeh martwicę, powtóre 
uśm ierciłaby cale życie drobno-ustrojów. O p ie r­
w szym i w y p ad au  nie trzeba nikogo przekony­
wać — w szak każdy  wie, że n a  caliźnie latam i 
nic mieć nie będzie, bo to surowizna, k tórej ro ­
ślina Jata, la ta  nieyihwyci się.

N a tom ias t  o w s trzy m an iu  rozwoju drobno- 
usroju, naw et o śmierci tychże trzeba n am  kil­
ka  słów powiedzieć. — Oto najgłówniejsze i n a j ­
potrzebniejsze z drobno-ustrojów boją się św ia­
t ła  słonecznego, k tó re  je zabija. — Wydobyte, 
n a  światło, albo w najlepszym  w ypadku  rozwój 
w strzym ują , bądź też g iną  i dopiero długie la ta  
czekania mogą n am  je drogą rozm nożenia do 
swych błogosławionych czynności powrócić.

Stąd ziemble ta k  trzeba przeprowadzić, by 
jak najgłębiej w zruszyć,^jednak aby calizny na 
wierzch me wydobyć, ani też drobno - ustrojów 
nie wyniszczyć, a  stanie się to, jeśli postąpimy 
następująco:

(lzigiaj dumny,; że jestem  Polakiem.
Najwięcej w W arszaw ie  podobał mi s i ę ^ t a -  

ry - ry n e k  k tóry  odnowili tak im i m alunkam i,  ja- 
k ;e bywały drzewiej, za s tarych  czasów.

Daj nam  Boże® doczekać w szczęściu i zdro­
w iu drugiego dziesięciolecia wolnej Ojczyzny.

Józef Litera

W y k o n am y  orkę pługiem  zwyczajnym, do głę 
bokości jak ichś  6—9 cali zależnie od twardo­
ści podglebia, k tó re  znów w arunkow ane  jest 
od poprzednich głębokości orki, poczem puści­
my w bruzdę pogłębiacz.

Pogłębiaćzem może być albo specjalnie na 
ten  cel skoństruow ane narzędzie — dawniej 
n ieruchomo osadzone dzisiaj na  sp rę ż y n ie ,- -  
przeżico zyskuje się n a  równości chodu ,“ciągłości 
pwąt?y! i t. p. — o s topkach bądźto gęsich łapek, 
bądź p ro s to k ą tn y ch ^ re taw io n y ch  m niej lub wię 
cej skośnie zależnie od jakości gleby, zatem 
w ziemiach zwięzłych więcej skośnie, w zie- 

(imiavh zwięzłych więcej pionowo — albo też mo­
że pogłębiaćzem n a  jesieni zostać zwykły piel- 
nik, k tó rem u  odjęto przednie łapki, bądź nawet 
zwykły pług, byleby tylko o węższej skibie o ni- 

,"sklej odkładnicy, k tó ra  nie w yrzucałaby  skiby 
wyżej, aniżeli o połowę skiby poprzedniej, tak, 
by ją  możnaby łatwo pokryć skibę następnie 
idącego p ługa szerszego, bądź. pług, k tó rem u  od­
kręcono odkładnięę za p ługiem  pierwszym, e.d.n.

-P1EPWSZE WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU
SYBIRAKÓW OKRĘGU KRAKOWSKIEGO. Po
w stępnych  p racach  organizacyjnych podjętych 
pod p ro tek to ra tem  profesora R om aba Dy- 
bośkiego przez kom itę ł  — w którego skład 
wu^lip.pp'. Bi trier S tanisław , Sabatowicz Michał
i Szym ański W ładysław, zwmlaiui .na niedzielę 
4 bni, pier;wsze wmlne zebranie Zw iązku Sybira­
ków' okręgu krakowskiego. W zebraniu  wziął 
udział członek Z arządu  główmego a prezes Za- 
rządu'pkręgow'eg '0 w K atowicach dr. Olszanecki 
Po przem ówieniach d ra  Ołszaneckiego, po sp ra ­
wozdaniach p* Bitnera, oraz red ak to ra  Sabato- 
v> icza rozwinęła  ?gę dyskusja;-(w której wziął u- 
dzjŻi szereg Obecnych. Walne zebranie jednogło­
śnie wył obił o zarząd okit# 'pwy; w, sk ład  którego 
w'eszli pp. I r .  Dyboski, Bitner, j^abatowicz, Szy­
m ański, Stolarski, Szostakow^ski, Pałasz, Porze- 
czkowski, dr. Kossfek, Bill, *&raz Jan  kroczek Za- 
r% d  ten \vecUńgj*stalutu zosta ł"  w ybrany  n a  
przeciąg ilwmch lat. P ierwszy ten Zarząd okrę­
gowy Związku Sybiraków  na województwo k ra ­
kowskie wzywa wszystkich byłych Sybiraków, 
zamieszkałych w województwie krakow skiem  — 
którzy/vnie zgłosili się. jeszcża do Związku, o po­
dawani!^ sw'oich adresów* do Zarządu okręgowe­
go Związku Sybiraków' w Krakowie, ul. K arm e­
licka 1. 29. Godziny urzędowa: od godz. 10—1 
i od godz. 5—C we w szystkie dnie prócz ponie­
działków, w torków i niedziel.
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Nauka poszła
Na drugi dzień po radosnej uroczystości ze­

b ra ł się sejm i oto, jakby chcąc rzucić cień n a  
radość całego narodu, posłowie z lewicy wraz 
z kom un is tam i i ru s in am i urządzili  znowu a- 
w an tu rę  dziecinną i głupią.

Dąbski znow u  darł się, że żąda rozdziału Ko­
ścioła od P aństw a, zniesienie senatu  i t . p... Po­
seł Baczyński urągał naw et m ajesta tow i R z e c z ^  
pospolitej i wszystko to działo się bezkarnie.

Dąbski posunął się w swojej mowie aż do 
szkalow ania Polski zato, że nie zaw arła  z niem- 
cami t r a k ta tu  handlowego.

Jedna z gazet w arszaw skich  ta k  pisze o tern:
„I d la  s ła w y  w id o czn ie  p ra g n ie  p. D ą b sk i  

i  gorąco  z a ie c a  r z ą d o w i za w a r c ie  tra k ta tu  
z N ie m c a m i. P . D ą o sk i z a ie c a ł to i  N iem co m , 
t ło m a c zą c  im  w B e r lin ie , że  „ g łu p ie  p o lsk ie  
ch łop y  n ie  u m ie ją  g o sp o d a ro w a ć , c h o w a ją  
ś w in ie  ź le , są  o n e  p rzeto  ta n ie  i  N iem c y  m o ­
g ą  to  zn a k o m ic ie  d la  tra k ta tu  w y z y sk a ć .

D la czeg o  k a n d y d a t n a  try b u n a  lu d o w eg o  
p o su n ą ł s ię  w  B e r lin ie  aż do o śm ie sz e n ia  £ 
p o n iż en ia  p o lsk ieg o  ro ln ik a , tru d n o  zro zu ­
m ieć . S k ą d  czerp ie  d z iś  o d w a g ę  do z a le c a n ia  
P o lsc e  tr a k ta tu  z N iem c a m i, to ju ż  d z iw n e . 
M ożnab y p rzy p u śc ić  n a jg o rsze , g d y b y  p ew - 
n em  n ie  b y io  jed n o  — z u p e łn y  brak  rozsąd -  
k u “. ____
Najlepiej jednak  na te demagogiczne w ystą­

pienie odpowiedział poseł z B. B. p. Sanojca —

w las.
jako były „R ad y k a ł“ zna swoich naj-k tóry

lepiej. —
Otó p. Sanojca na  wstępie przemówie­

n ia  stwierdził, że k lub jego nie może pozwolić, 
aby ludność odniosła wrażenie, żeyśejm ten jest 
tylko a ren ą  targów politycznych i l icytowania 
się party j. Rząd wychodzi z dyskusji  budżetowej 
zwycięsko, albowiem żadnej frazesy nie obalą 
faktów tak ich  jak  to, że w żadnym  budżecie nie 
bj ło tak wielkiej poz-^pji n a  sżkoły, że m inistei 
stw o pracy dba o in teresy  wyłącznie klasy p ra ­
cującej ż'e*. wreszcie poprzednie rządy nie mogły 
ąię zdobyć' na  danftl 5 milj zł. k ap i ta łu  zak łado­
wego Rankow i Rolnemu, dziś opozycja chłop- 

„■ska a tak u je  rząd, k tóry  dal 130 milj.
Pos. Sajnoca nię ominął żadnego z mówców 

opozycyjnych. K ażdem u z nicli dowiódł głupotę 
jego zarzutów. Dostało się i p. Dębskiemu, o 
którego mowie tak  się p. Sajnoca wyraził: „Mo­
wa p. Dębskiego jest psuciem: wielkiej roboty, 
k tó rą  w ykonuje dzisiejszy rząd. Kiedy legjoni- 
ści konali w Sgczypiomie, Dąbski agitował za 
Karolem Stefanem Habsburgietti. Kto w prze­
szłości nie’ um iał slużyfch sztandarów i bojowemu, 
a um ia ł bgć tylko habsburczykiem , nie m a  p ra ­
wa urągać z tej t rybuny  ludziom, którzy k rw ią  
sw^óją okupili wolność. Po lsk i1-’.

Z aw an tu ry  tej, z wiecowych okrzyków Dęb­
skiego i t. p. w idać jednak, że n au k a  dana  n a ­
szem u par lam entaryzm ow i h ® e  w las, ze n a  ta ­
kie Iwarde g lo n y  lewicowów potrzebąk,silnych, 
ale to silnych a rgum entóv . . Es.

Podwyżka podatku gruntowego.
Na poniedziałkowem  posiedzeniu Sejmu 

wpłynęły cztery nowe projekty' u s tań  podatko­
wych. Jednym  z tych jest | o . e |  podatku  g ru n ­
towego.

P ro jek t  us taw y o podwyższeniu i w yrów na­
niu s taw ek podatków  gruntow ych oraz u n o r­
m ow aniu  poboru niektórych daniu  kom unał 
nych przewiduje, iz na terenie b. Kongresówki, 
obowiązujące obecnie s taw ki p oda tku  g ru n to ­
wego podwyższone zostają  dw ukro tn ie!  Na te­
ren ie  Małopolski podwyższa się podatek g run  
towy do wysokości 83 proc. czystego dochodu 
katastra lnego , wyrażonego w koronach  wzglę­
dnie w złotych po przerachow aniu  koron n a  
złote podłóg równi 1 korona aiistr. rów na się 
1.05 zł. — N a terenie  ‘bj. zaboru pruskiego poda­
tek będzie pobierany  na podstaw ie ustaw y 
prusk ie j  z 21 m aja  18(11 r., licząc 7 zł. za 1 m ar  
kę złotą.

P ro jek t  przewiduje dygresję zastosow aną 
w ten  sposób, iż p ła tn icy  opłacający tytu łem  po­
d a tk u  gruntowego nie więcej niż 1 zł. rocznie 
w płacają  tylko połowę należności. P ła tn icy

opłacający doV18 do 70 złotych w płacają  tylko 
80 }U'oc. należności.

Do p o d a tk u  gruntowego pobieranego -na 
podstawie nowej ustaw y niebędzie doliczony 
10 proc. dodatek, k tóry  doliczany jest obecnie 
do wszystkich podatków i op ła t  skai bowych.
Dodatki sanySrządowe do państwowego po­

da tk u  gi untow ego nie mogą przewyższać w 
łącznej sum ie 150 proc. ogólnej kw'oty państw o­
wego podatku  gruntowego. Poza dodatkam i te- 
m i grunty  nie nUigę być obciążone żadnem i in- 
nem i podatkam i kom unalnein i - z w yją tk iem  
op ła ty?sk ładek  ha rzecz związków religijnych 
i izl.Crolnicx.ych.

Komunikat.
W  dniu 14 lis topada b. r. in terweniow ał po­

seł X.’ Madej .Podhala i poseł Gwiżdż u  pan a  
w icem in is tra  sprawiedliwości C ara  w sprawie 
możliwie 'szyb kiego zaprow adzenia k a ta s t ru  
i ksiąg gruntow ych na  Orawie. P an  wdeeminister 
przyobiecał wszelką pomoc ze strony  Rządu dla 
zrealizowania najważniejszego p o s tu la tu  O ra ­
wy.
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ZE. Ś W I A T A
K R W A W T  OBCHÓD D Z IE SIĘ C IO L E C IA  

A U ST R JI.
Republika au s tr jaek a  święciła 10-tą rocznicę 

swego istnienia. Z okazji tej w katedrze św. 
Szczepana odbyło się uroczyste nabożeństwo — 
w którem  wziął udział prezydent prof. Hainisęb, 
członkowie rząd u  z kanclerzem  Seiplem n a  cze 
le, korpus  dyplomatyczny, przedstawiciele 
władz i liczna pubiic znosi!. Po nabożeństwie na 
p lacu  św. Szczepana odbyła się defilada wojsko 
wa, k tó rą  odeorał prezydent. Po defiladzie p re ­
zydent Hainiscb przyjm ował w gm ach u  m in i­
s te rs tw a sp raw  zagr. kolejno prezydenta rady  
narodowej i związkowej, członków rządu  i ciała 
dyplomatycznego. Z In sb ru ck u  d o n g |zą  _  że 
w związku z obchodem 10-lecia republik i a u ­
striackie j odbyły się. tam , (manifestacje, które 
doprowadziły  do starć między H eim w ehrą  a sq-v 
cjalistami. W  w yniku  starć  jest k ilku rannych. 
Policja dokonała szgregu aresztowań.

PRO CH EM  H O O V E R A .
S t. Z jed n oczon e p o tęg ą  m orsk ą . E u rop o zw racaj 

d łu g i!

Donoszą z W aszyngtonu, że z okazji dziesią­
tej rocznicy zawieszenia broni prezydent Coo- 
lidge wygłosił n a  zebran iu  legjonu a m ery k ań ­
skiego wielką, mowę polityczną w której p o ru ­
szył między innem i spraw ę angio-franćuskiego 
u k ład u  morskiego oraz spraw ę długów między*;' 
sojuszniczych.

P rezydent odparł z oburzeniem zarzuty, ja ­
koby Stany Zjednoczone przyłączyły się do woj­
ny światowej celem osiągni-ecia m ater ja lnych  
korzyści, ora," zaznaczy), że poniosły one bardzo 
wielkie koszty.

S tany  Zjednoczone nie są m ocarstw em  lądo- 
wem i dlatego nie potrzebują wielkiej a r n r i ,  na­
tom iast  ich położenie geograficzne w ym aga sil­
nej floty. Również dla ochrony swej m ary n a rk i  
handlowej potrzebują, one wielu krążowników, 
uzbrojonych w działa 15-stocentymetrowe. Gdy­
by obecne p rog ram y  budowy now'ych statków 
w poszczególnych państw ach zostały, przepro- 
waclzone, W ielka  B ry tan ja  posiadałaby 68 k rą ­
żowników, zaś S tany  Zjednoczone tylko 40. By- 
łaby to zbyt rażąca  dysproporcja  na niekorzyść 
Ameryki. Z genewskich konferencyj o ograni 
czeniu zbrojeń n a  m orzu S tany  Zednorzo e 
odniosły wrażenie że rządowi W ielkiej Brytanji 
nie chodzi o istotne ograniczenie zb ro jeń ^  lecz 
przeciwni® o rozbudowę swej własnej floty.

Co się tyczy anglo-francuskiego uk ładu  m or­
skiego, S tany  Zjednoczone były zmuszone go 
odrzucić, ponieważ n ie  odpow iada on wytycz­
nym ich polityki. P rezydent Coolidge ośw iad­
czy! że chociaż droga do osiągnięcia zupełnego 
rózbrojetiia n a  m orzu i lądzie jest t ru d n a  i d łu ­
ga, to jednak  nie należy tracić nadziei, że p rę ­
dzej cży później m ocarstw a zdołają się porozu­
mieć co do ograniczenia zbrojeń.

Pjj zechodząi do sprawcy długów' wojennych 
prezydent Coolidge zaznaczył, iż Stany Zjedno­
czone m uszą d o m a g a j  się całkowitego zwrotu 
należnych sum  i m ają  pądzieję, że ̂ za in tereso­
wane państw a okażą w tej mierze swrą dobrą 
w'olę.

10 - L E C IE  N IE PO D L E G Ł O ŚC I ZA G R A N IC Ą.
Z polskich ośrodków zagranićżńych nadeszło 

wre Je depesz, świadczących iż święto dziesięcio­
leci;#:!; niepodległości państwowej obchądzono 
i poza k ra jem  bardzo uroczyście. Obchody od- 
byiy się,, w P aryżu  Pr.adżfjj w m iastach  West- 
falji Francji,  Kopenhadze, B en in ie  i t. d . .

R Ł W O L T A  LH ŁO PÓ W  W  SO W IE T A C H .

UrzedoweC*pismał sowierki&Ppo' raz pierwsży 
zamieszczają wihdomćfści o licznych ak taclif ter- 
refystycznych dokonattych w różnych miejśeo- 
w o .c iacn  przez „konirrewolucyjnych k u łak ó w '1 
(kan.ożnyćli włościan). 'Depesze z Kijowa, Smo­
leńska, Mińska, Ja ró a łąw ia ,(S am ary ^  S ta lińgra- 
(lu, PerniuWdkostowa, Ufy, Nowosybirska i I r ­
k u ck a  zawiei ają a lar łnu jące  wieści o wy mord.)-' 
w aniu  po wsiach miejscowych działaczy kom u­
nistycznych. Zem sta chłopów dotknęła  zwłasz-t 

■ąza lycli urzędników sowieckich, którzy ścią­
gali p.q,datki lub donosili władz n u  o pos iada­
nych przez włościan zapa acli zbożni Siedem za­
bójstw. bzieny zam achy dokonane zostały w lo­
kalach  urzędowych wdadz sowieckich. Ofiarą 
te i ro ru  chłopskiego w ciągu w trzech dni „pou- 
bileusąow ych“ y(po obchodzie jeclenastolecia 
p r /ew ro tu  sowi|<Jkieg&) padło czterech pre /esów 
miejscowych sowietów. raz jeden korespondent 
Pism rządowych. W wielu w y p id k ac h  funkcjo­
nariusze  sowieccy odmawdali pornocy ofiarom 
chłopskiego te rro ru .  W  jednej z wsi pod S am a­
rą  prezes sowdetu podpalił chatę miejscowego 
korespondenta, demuwjującego ludność przed 
władzami.

„Izw iestja‘‘ pisze' o ostatn ich  wypadkach: 
..Z poszczególnych dzielnic związku sowueckie- 
go ddchodzą nas  v ieśoiT o przykrych  zdarzeniach 
i w7zrasta jącem  okrucieństw ie k u ła k ó w 11. "Co- 
i az częściej zdarzają  się w ypadki zamordo\Vania 
naszych korespondentów7 wiejskich, zam achy n a  
w iejskich nauczycieli i na  iniejscow7yeh społe­
czników, „ku łacy“ podpala ją  czytelnie i biura 
sowieckie w swej dzikiej opoz.ycji przeciwko za­
rządzeniom par tj i  kom unistycznej i ńządu so­
wieckiego. Z anim  rozpoczną się wybory, clo so­
wietów, m usim y  oczyścić ■ nasz lokalny ap a ra t  
rządowy, k tó ry  częstokroć działa ręk a  w  rękę



Nr 48 „LUD KATDLitóSł Sfa. 11

z k u ł a k a m i .  Miażdżący  fcieg w in ie n  nas tąp ić  na- 
tyc hm ias t" .

W innem miejscu „Izwiestja"  podają, iż w 
październiku ściągnięto 1.7']$ tysięcy tonijjboża, 
czyli po 60 procent więcej, aniżeli przewidywał 
plan aprowizacji.

P O Ś W ip C E N rE  NOW EG O K O ŚC IO Ł A  
W  AM ERYCE.

\ a jb a rd z ie j  polska cześć PjdtroiFu, liczącego 
„kolo ćwierć miljona Polaków', przedmiSsfeie 
i lam tiam ck ,  zyskało wspaniałą świątynię  pod 
wezwaniem ś«r. F lorjana, n iedaw no ukończoną 
i w tycli dniach poświęconą przez J. E. Ks. Bis­
kupa ' G alladhera w towarzystwie su frag an a  — 
Polaka, Ks. B iskupa Plagensa.

W uroczystości tej wzięły tysiączne rzesze 
Polonji z m iasta i. Okolicy m asowy udział.

N O W A P A R A F  JA  P O L S E A  W  AM ERYCE.
W ostatnich cl:ru'ą%h | a a  [o s iad an ia  wychodź 

twa polskiego w Ameryce znowu s i ę  wzbogacił 
o jedną parafję. Oto w m ieśfie  Fndico ttpN .^ :" ro­
dacy nasi zaincorporow ali w Kurji biskupiej 
nową parafję pod wezwaniem św. Kazimierza.

K A P Ł A N  R A T U JE  S W Ą  K R W IĄ  KOLEGR.
Przykład jednego z b iskupów ra tu jących  

swego podwładnego, k ap łan a  w łasną krwią, ze­
zwalając.- na transfuzję  do żyl chorego, znalazł 
naśladowcę w Ameryce wYosóble polskiego k a ­
płana Oto ks. W itucki, proboszcz polskiej pa- 
rafji w Dickson Gilą^i pozwoli! Ąa transfuzję  
krw i w żyły ciężko cłEjSpego kolegi, również P o­
laka, ks. prób. S tanisław a Wollf^H./. Olyphant, 
k tórem u się zaraz potem polepszyło znacznie.

N O W Y  P P E M JE R  R U M U Ń SK I.
Znany z m anifestacji w Alba Longa, o której 

swego czasu pisaliśmy, M anju  został powołany 
do utw orzenia rządu.

M anju został przyję ty  pi zez regencję na 
d w u g o d zi n 11 e j", a u . 1 j e n c j i.

Kegencja zatwierdziła w całości przedstaw ioną 
jej przez posła M anju  listę gabinetu, p w y  g a­
binet zlożyl przysięgę. Ojwiszczającemu pałac 
regencji posłowi M anju t ium  zgotował serdecz­
ną owację.

Jak p. Witos uciekał 
ze Lwowa?

Czasem ta k  bywa, że gdy ktoś  chce się po­
chwalić to tak się sam sobie przysłuży, że łe- 
piejby tego niA zrobił na.większy jego wróg. Oto 
p. Witos w Nr. 47 „Piasta" , ku  własnej chw al­
bie opisując „Ostatni dzień Lwowa ,''‘f f i  pochw a­
liwszy się, że aus tr jack i nam iestn ik  lir. Huyn 
na/w al go człowiekiem, k tóry  odegra, poważną 
rolę w Polsce — Lak kończy w spomnienia:

„ P y ta n ia  m oje d o ty czą ce  U k r a iń có w  zb y ­
w a ł k o n ie cz n e m i n ic  m e  m o w ią c e m i o d p o ­
w ied z ia m i, w sk u te k  czego  sp ra w y  tej n ie  p o­
ru sza łem  w ięcej.

W p ew n y m  m o m e n c ie  sp o g lą d a ją c  n ie ­
c ie r p liw ie  n a  zegarek , p o w ied z ia ł:  „N a P a n a  
czas, w ięc  P a n a  n ie  za trzym u ję , P a n u  nic 
nre grozi, le cz  lep ie j w y je c h a ć 11.

^ o ż e p n a ł m n ie  n ie z w y k le  serd eczn ie  
W y jech a łem  p ierw szy m  p o c ią g ie m  jak i 

o d ch o d z ił ze L w ow a , k ied y  za ś  d o je ch a łem  do 
P rz em y śla , o trz y m a łe m  w w a g o n ie  od k o le ­
jarzy  w ia d o m o ść  o za ję c iu  L w o w a  przez U - 
k ra iń c ó w “ .
1 'ik więc w . rywal ze Lwo\Va, , bronionego 

potem pr/.ez dzieci p. W itos, którego niezadługo 
niewiodzielńża'', co, zbałann&ony naród obdarzał 
godnościunii i zaszczytami, j"

Od 30-tu lat
kupuje si^ z pełnem  zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany w ełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w wielki-m wybflrze po ceiMck fabryezny»łi

w 50-ciu własnych Fil.ach

PRZEMYSŁ -  LINOLEUM
KRAKÓW. — RyueK Gło wny 10.

WARSZAWA BIELSKO
Marszałkowska 143. Wzo-órze 90.
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K R O N  I K  yQy
K A L E N D A R Z  |TYGODNIOW *  

L IST O P A D .

25. Niedziela. K atarzyny p.
2ti. I oniedziałek. K onrada b.

.27. W to iek .  W ale r jan a  i W irgjljusza.
28. Środa. Iirescentego.
29. Czwartek. 'Śaturnina.
30. P ią tek . A ndrzeja ap.

G R U D Z IE Ń .
1. Sobota; Eligjusza..-

DOM Z A W A L IL  S lf !  W  P R Z E M i-ŚL U . W so­
botę w ydarzyła  się w Przemyślu s traszna  k a ­
tastrofa  budowlana. Od w ew nątrz zawaliło s'ię 
trzecie piętro kamienicę j zasypało gruzam i 
kraw ca D a „ id a  Scliintzorą jęgo żonę i 15-letriie 
go syna H erm ana. Jeib.ormfziie dziecko Schni. - 
żerów, które w czasie kafatrofy  znadowało $'■'<$ 
w ko łysce ,, ciulem uszło śmierci. ś m i e m  zasko­
czyła małżonków Sclnntzerów śpiących w Ihjż- 
ku Na mie-śctójkatastro.yłlprzjbyła straż pożar­
na sape^z»y, kom endan t policji jfeiińtwowej Mo- 
ritz w iaz z poi i r  ją l/  N a tychm ias t  przystąpiono 
do akcji ra tunkow ej,  zamknięto ulicę! i z pod 
gruzów wydobyła straż trzy t r u p ę ,

P i z y c z y n ą  k a t a s t r o f y  było Fóbaląpie się niu- 
l u  dzia łowego,  k tó ry  poc iągną!  za obą  sti o;»ę.

Wetlle zasięgniętych informacji rń ag.! s tra t  
jeszcze w roku  ubiegłym wydal właściciel <wi 
wymienionej powyżej pugeśji n ak a z  remontu , 
jednakowmż w toS ic im  tego nie zastosowali.

14 D N I A R E SZ T U  ZA N IEUDEICO RO W AN iE  
B U D Y N K U  GM INNEGO W  D N IU  11 LISTOP.
\ \  powiecie brodzkim zdarzył się oburza, ąoy fakt 
zbrodniczej, dem onstracji  przeciwko państw u  
polskiem u ze"'strony naczelnika gminy Surho- 
wmla. Fed ja? Choiny cza. - czasie sefsji wó.,tów 
powv brodzkiego odbytej w starostwie. oś w ind 
czyi Cliomysz, że w zwdązku z uroczyste.n śwdę.-ę  ̂
tern pańśtwowem , nie będzie dekorował b u d y n ­
ku urzędu  gminnego, albowdem jest to wieś czę 
sto u k ra ińska .  S tarostwo ukara ło  Chomyszu 
doraźnym  aresztem  14-dniowym. Dochodzeniał,r 
wykazały  ponadto, że jiośrednią. w in ę 'z a  czyn 
C.łio ny.sza ponosi radny  gminy, Władysław 
Kruk. którj£  postawił n a  posiedzeniu rady  w nio­
sek o niedekorow anie urzędu gm innego w dniu 
święta państwowego i ag itac ją  wśród Ozłonków 
Rady gm innej spowo lował uchw alenie tego 
wmiosku. K ruk  został również s k a z a iy  na 14 dni 
aresztu.

O CHRONA PU SZ C Z Y  B IA Ł O W IE S K IE J. —
Między m inisterstwem  rolnictwa a konson ium

angielskiem, eksp loatu jącym  Puszczę Białowie­
ską, toczą się obecnie rokow ania  podjęte z ini 
cjatywy m in is te rs tw a  ro ln ictw a o przystosowa­
nie wyrębów leśnych do potrzeb kraju.

Chodzi w szczególności o to, al^fjjkonsorcjum 
śmigielskie zgodziło s i t  na wycinanie słabszych 
t e r b ó w  i ;.afcby darfebodeinki 1 eśi f̂e nifejbyły cał­
kowicie wycinane, lecz abęr pozostawiono n iena­
ruszone/  tereny o pięknym drzewostanie. N ale­
ży się spodziewać, żc miniąpersl wo ro ln ic tw a 
przeprowadzi swó.j program.

MORD P O L IT /C Z N S f P O D  TŁUM ACZEM .
Do Lwowa nadeszła wiadomość, ,'że w Trupko- 
wić pow. Tłum acz dokonano zagankowego m or­
derstwa, prawdopodobnie na ile politycznem. 
N ieznany spraw ca k i lku  s trza łam i rewolwero­
wymi zamordował w nocy parocha greclco-kato- 
lickiego kś:’< Andrzeja*Popowskiogęńt.Sprawca po 
dokonaniu  zbrodni zbiegł.

Na miejsce .wypadku wyjechał naczelnik u- 
rz-ędn śledczego nadkom isarz  Urbanowski, ce­
le/h iirzeprowadzenia dochodzeń.

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI.

P. M acie j  Maćkowski, Bochnia adres po- 
irawiony — p ren u m era ta  zapłacona do 30 czer­

wca 1929.

P. Franciszek Kozioł, Wola Rzędzińska 
p ren u m era ta  zapłacona do 30 czerwca 1929.

P. Karolina Walczak-, Zaborów 
r ta  zapłacona do 30 m arca  1929.

prenunw-

P. Józef F rączek , Zaw ada — lOJzl. o trzym a­
liśmy,.dziękujem y — p re n u m e ra ta  zapłacona od 
g ru d n ia  192li do 30 l itopada 19!2J.

Pi. Antoni Kisała, Korsów p ren u m era ta  za­
płacona do końca r. 1928.

P. W. Bartoszowm, Uście Solne - -  p re n u m e­
ra ta  zapłacona do końca roku 1928.

P. J. Kędzierski, Dynów — proszę się nie m ar  
lwic1 —- czeki w ysialiśm y wszystkim  p ren u m e­
ratorom , a obowdązują one tych, którzy jeszcze 
nie zapłacili p renum era t^ .  S p raw a zbyt małej 

"-wagi, aby obarczać; jnią naszychTjP. T. Posłów'.

P. Józef Kozioł, Jastrząblca Nowa — p re n u ­
m era ta  zapłacona do końca ro k u  1928. Kalem 

'.darz przyślemy później.

f/JPt. . S tan is ław a Knutel, Tyczyn — p re n u m e ra ­
ta  w yrów nania  do końca roku  1928.

P. Władysław' Grochal, Podborze — za ży­
czliwe słowra dziękujem y — Nr 41 i 43 w ysyła­
my. P ieniądze jeszcze nie nadeszły.
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Nowi „belwederczycy".
(gdyby, się nic bali).

Jako, że im w icJb zam ysłach 
Dziadek za^vdy w'adzi 
Pośliby ci ..chorążowie",
Na Belweder radzi.

Ale dziś się n ik t  nie boi 
Party jne j  gaw iedzi,
Bo w w arszaw skim  Belwederze 
Już kto inny siedzi.

P. W incenty  Mochoń Tuligłowy. Is totnie za: 
szła pom yłka, p ren u m era ta  zapłacona do 15 g ru ­
dnia 1928.

F U N D U S Z  PR A SO W Y .

P. Andrzej Godek, Moszczenica — sk łada 2 zl.

D Z IE W C Z Y N Ę  IN T E L IG E N T N A , zdrową, nczcir 
wą i cierpliwą, zna jącą  cerowanie i n a p ra w ia ­
nie bielizny — przyjm ę do 21/k; letniej dziew- 
czyntti. Zgłoszenia: M arja  Łazarska, Tarnów, 

ul. Gumniska 13 a.

I nie zbledną m u przed W ickiem 
Ni D jam andem  lice 
L nie um knie , jak  Konstanty,
Pod babską  spódnicę.

Ale tak ie  „podcliorążyfn—7,)* 
Nowym rzeknie słowo,
Że se wspom ną w listopadzie 
Jedną, noc majową.

O R G A N IST A  K A W A L E R  z dobrym głosem, m o ­
że prowadzić chór — obejmie posadę zaraz. W. 
Bębenek, L eksandrow a poczta Nowy Wiśnicz 

ad  Bochnia.

N A  N A U C E  R EL IG JI.

Kateclwta: Kto był pierw szym  człowiekiem 
na ziemi?

Uczeń: Adam.
K atecheta: Dobrze. A jaką pierw szą plagę 

zeslal P an  Bóg n a  ziemię?
Uczeń: Ewę.
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Zaprawa paszy solą 
bydlęcą.

Wiadomem jest, że solenie p a sz ^ tó t  jbdynyói: 
praktycznym, środkiem, aby w najlepszych wą- 
ru n k a ch  przechować paszę; używ anie soli jest 
konieczne, gJżwSI gdy siano zostało sprzątnięre 
w pogodnym czasie.

1. Korzyści solenia pasz zwiezionych \vj-vdo.b- 
ryni czasie: a) sól, rozsypana w czasie sk ład a ­
n ia  paszy do s to d o h ,  zapewnia sianu przyięni- 
ny smak, zachowuje jego pożywność. zabezpie­
cza przcji kruszeniom, b) dzięki soli k tó ra  p o ­
chłania wilgoć.'.woda zn a jd u jąca ,  się . w s i a u ^ O  
zostaje za trzypam a i nie pozwala pa  całkowite 
w ysuszenie s ia n a , to) soląc pasze wysuszone, po­
większa się pośrednio ich w artość spożywczą, po 
nadto m ożna je podda waL ..różnym m an ip u la ­
cjom. nic tracąc  p rz e |  k ruszenie cennych lisC.i 
rjojśiin m otylkowych (koniczyna, lucernąrKo k tó ­
rych -wiadomo, że są. to części peżywniejsze.

2. Konieczność solenia pasz zwiezionych 
w złej porzhj łub zepsutych; ponadto s ta ie  afetój 
koniećznośrCią solenia takich  pasz,.;'aby uc-lirjmć 
je od spleśnienia i wogóle zepsucia, które może/-.' 
n a s tą p i^  w czasie 'z im y. Wreszcie gorsza pasza 
osolona będzie chętniej spożyta przez zwierzęta.

Solidbnależy w każdym- roku i każdą jmsze, 
gdyż pasza osolona pozostaje świeżą, Jjest bar- 
dziej pużywna i jśhę tn ie j  jest spożywana przez 
zwierzęta.

Sposób so len ia : 'R ozk łada  się siano - w a rs tw a ­
mi grubości 25 cm. i p o s y p u j e , g o l ą  w sto- 

ł fpnk ir  lO^yj.2 kg. soli hvdleęei na 1000 kg. pą- 
szyj.‘zwiezionei w7 dobrym .czasie. Dla pasz,-swim'; f 

i.zjonych w złym czasie lub nad psu łych na 1009 
kg. paszy należy wziąć 15 --20 kg. jśoli

Wszy u bydła i cieląt.
łiiferwszą rzeęz.ąi, konieczną byłoby b a r ­

dzo s ta ran n e  czyszczenie i katpoienię.-Skoro je-

Aparata Kościelne 
Szety Liturgiczne

Sztandary i Chorągwie 
a d a m a s z k i ,  brokaty w w W m  wyborze

najtaniej nabyć można w firmie

Fr. Kouaczy^sKi i SKa
w Krakowie ul. Bracka 2. 

(Najstarsza pracownia dla sztuki Kościelnej).
Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 

i bronzie na sKładzie.

!

dnak  zauwaEŹymy pojawienie się w7szy należy: 
ostr /yc  dokładnie zwierzę;'. najtęp-iue":;.trzy';razy 
ro czwarty .dzień wetrzac-,"następujące lekarstwo 
a wszy zupełnie zginą: kreoliny 60|gr{, szarego 
m ydła  (>0 gr„ «&£pii-yti$u dejjaiiurowanęgo 120 
gr. Środki (c dokładnie wymiesząć i zacząć 
wcierane. Już po pierwszym zabiegu m ożna za­
uważyć duże polepszenie, zwierzę jest wąsęisże, 
chętnic-j ją, a nawet w yda jność  mleka się wzma-
i n

D O M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y  C Y P R Y S
K B A K Ó  W ,  S Z E W S K A  1I I L K .

wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 
ozdobne 35 —46 zł., skrzyp* 
ce szkolne ze smyczkiem 
23 zł., koncert. 30,40 i 50 zł., 

ł klarnety 8 klap 38 zł., 10 
• klap 45., 12 klap. 50 zł., 

gitary koncertowe 40 —45 zł.
- Kornety 120 zł. Harmonje 

2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zk, dwu­
rzędowe 55 zł., Nikl. „Gre Roskopf" patent z łańcusz. 
13 zł., nikl. płaski zegarek słynnej marki „E nigm a" 
22 zł., budzik 14 zł., brzytwy „Solingen" po 6, 8 i 10 
zł., maszynki do włosów 9—12 zł., djamenty do szkła 
po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegarków i instru­

mentów darmo i opłatnie.

h
m m  d  y  m i m

P O D  K A Ż D Y M  W ZG LĘ D E M

K S C lM N A
„TĘCZA- ZAKŁADY PRZEM. I HANDLOW E 

Krbków, Czarnowiejska 72-74
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A G N I E C I E  wyleczyć się

Z E E JMATYZMU! PODAGRY
Rwące, kłujące "bóle w członkach, stawach, obrzrrćałe miejsca, zniekształcone ręce i no­
gi, kurcze kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciata; nawet osłabienie wzroku wystę­
puje często jako skutek cierpień reumatycznych i podagrycznych, które powinny być 

usunięte, w przeciwnym razie choroba wcią* postępuje.

P R O P O N U J E
uleczającą rozpuszczającą kw as m oczo­

wy kurację w od ą m ineralną, która p o ­

prawia przem ianę m aterii i zw iększa  

w ydzieliny, a w ięc żaden tak zwany  

uniwersalny lub tajny środek lecz pro­

dukt który dobroczynna matka natura 

udziela dla dobra cierpiącej ludzkości.

a/demu próba bezp ła tna
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco próbę wiaz z objaśnie­
niem za pośrednictwem moich ze wszystkich urządzonych składów i wówczas sami prze­

konacie się o nieszkodliwości ścodka tego oraz o jego szybkiej skuteczności.

O ddzia ł 34.

KANOLD to nie wszystkie karmelki śmietankowe I / - Ą , f  , k
lecz tylko te z napbem IV Ł F  U L li

Inne choć z podobnym  napisem  są naśladow nictw am i.
Komu więc zależy na prawdziwych i najlepszych karmelkach na WS'  T
śmietankowych K A N O L D  niechaj zarząda i baczy słowo -J l^ .— Ł. \  1^1 B J  M 9
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Ważna w:adomość dla cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczyw e bóle reum atyczne, gościec, kurcz 
m ięśniow y, porażenie, łamanie w krzyżach, ból g łow y, ból zębów  i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sław ny i prawdziwy

I c h t i o m e n t o l
do nacierania

Jedna próba w ystarczy, aby się przekonad, że prawdziwy Ichtiom entol jest najlepszym  
środkiem tego rodzaju, — Główna fabryka prawdziwego Ich tiom entolu : ‘

Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA " • >f.mborze Nr 1 j  2.
W ysyła  się pocztą za poprzedniem przysG .iiem  należytości albo za zaliczką:

5 flaiionów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł

45
6835k

wp.rtosciowych przedmiotów 
za  1 5  z ł. 75  gr .

Na listowne zamówi* nia wysyłamy na­
stępujący komplet. 1 Zegarek męski ni­
klowy, szwajcarski, z dobrym chodem:
2) 1 łańcuszek do zegarka pozłacany;
3) 1 brzytwa zagianiczna: 4) 1 pendzelek: 
do golenia; 5) 1 miseczka do golenia; 
6) 3 łyżeczki do herbaty; 7) 2 kawałki 
mydła toaletowego; 8 ' 1 krawat jedwa­
bny; 9) komplet spinek do mankiet; 
10) 1 obsadka z ołówkiem; 11) 1 grze­

bień kieszonkowy z futerałem ; 11) 1 scyzoryk stalowy; 
13) 3 chusteczki do nosa; 14) 1 szczoteczka do zę­
bów; 15) 1 lusterko kieszonkowe; 16) obsadka prakty­
czna z chemicznym ołówkiem i jeszcze 29. przed mio- 
t  iw niezbędnych dla każdego człowieka. Cały ten 
komplet wysyłamy tylko za 15 zł.  75. Taki sam Kom • 
piet w gatunku „L1’ 17 zł. 45 g r. Gatunek „N 19 z ł. 
75 gr! nalep. 22 zł. 95. gr. zadatku nie potrzeba. 
Płaci się przy odbiorze. Za opakowanie i przesyłkę

płaci kupujący.
BEZ RYZYKA! BEZ RYZYKA
W razie nie spodobania się z wracamy pieni: dze 

Firma ^ ‘E M K A .JC iW arszaw Ł  D .ie ln a  45.

Ujuaga! ^Zima się zbliża! Dwaflal
A przecież każdy się musi ciepło ubrać,  napiszcie wlijc pa 
cały Komplet towarów tylKo za 12 zł.
a mianowicie 1 duży sweter męski w kolorach bronzowy 
szary i granat., 6 par ciepłych skarpetek, p chusteczk1 
batys'.owe’ doTnosa, 1 ręcznik waflowy lub  1 chustkę 
turecką w najmodniejszych deseniach i 1 :rawat jed­
wabny. Wszystko to ty,ko za 12 zł. Wysyia*się za za­
liczką pocztową po otrzymaniu listownego zamówienia. 
Opłaci się przy odbiorze. Bez ryzyka, jeżeli się towar 
nie spodoba, przyjmę go zpowrotem i pieniądze zwró­
cę, Koszta p zesylsi zl. 2. płaci odbiorca. Zamówie­

nia adresować :

Wyrób swetrów 
M S Z YF F E R ,  Ł Ó D Ź  Brzezińska 5.
P. S. Wysyłam także pojedynczo Gk i dla 
odsprzedawców wszelkiego rodź- ju swetró 
pończoch, rękawiczek, bieliznę trykotową,1 -
łą flanelową i barchanową po cenach rekla­

mowych.
Cenniki bezpłatnie. Cenniki bezpłatnie.

GŁUCHOTA ULECZALNA. Fenom enalny  wy­
nalazek LEufonja, zadem onstrow any specjalis­
tom!? Sainp się wyleczycie z przytępionego s łu ­
chu. szum u i ci&knięci i z usLśjńw. Lieżht&podzię- 
kowa.ńia. P o u cza’,ą.ćą broszurę na żądanie wy­
syła bezpłatnie Eufotija, Liszki koło Krakowa,

W ydawca: „Spółka wydawnmza „Lud K atolicki ‘ 
y.zcionkami drukarni Gronusia i Orłowskiej

O R G A N IS T A  k aw alę r  z dobrze ukończoną szko­
l ą  u XX. -Śalez.janów w„;Przemyślu, posiadający- 
k i lku le tn ią  p rak ty k ę  i bardzo dobre polecenia 
p o szu k u je  p o sa d y . Ł askaw e zgłoszenia nadsyłać 

do Redakcji „Ludu Katol.“.

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : M ic h a ł  S a b a t o w i c z ,
Kraków ul. Stolarska 1 6. łel. 1018
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